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PREnUMERATA 
w MIEJSCU, 

roczllie •.. rs. 3 kop. 611 
półrocznie .. rs. l kop. 80 
ltwo:talllie . . rs. - kop. 00 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odDoszellie-l5 kop. 

kwartalni~. 
Z PRZESYŁKA. 

roczllie rs. .( kop SO 
półroczllie •. rs. ~ kop. -lO 
kwartalnie " rs. 1 kop 2łł 

l· li 

l. II 

OGLOSZElUA. 
Za odoszenie l·r.szowe k<łp. 10 
od iednoa.p~ltO'O·ego wiersza jl"titu. 
Z. ogloszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiel'Sza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz 
ogłoszenia :zagrauiczne po kop. I!. 

od wierszft.. 
Za ogłoszenia, reklamy i nekro­
logi Ila l-ej strollie po kop. %0 

od wiersza petitu. 
Za tlomaczeDie ogl. z języków 
obcych po 2. kop. od wiersza. 

II 

r Wychodzi W każdą Niedzi~lę wraz z oddzie Inym stalynl Dodatkiem Powieściowym. 

Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 
Redaktor przyjmuje codziennie od S-ej do 5·ej popołudniu, z wyjątkiem świąt. 

Ogłoszenia przyjmnją: Redakcyja i wszystkie księgarnie; w Warszawie .Biuro ogłoszeń Ungm" Wierzbowa )~ 8; w Petersburgu i Moskwie .L. i E. Metzl i S-ka~ 

W NoworadomSKU oojąłem ~ijentur~ Towarz1stwa "JaKor" 
i Wzajemnego Towarzystwa Ubezpieczeń ot! grado­
bicia. Ubezpieczenia od ognia, ocl gradu i na życie 
przyjmuje w moim imieniu W-uy Józef Gieze. 

(2-1) A. Biesielderski. 

Towarzystwo Kredytowe Miejskie. 

W MI 61 "Zbioru praw" znajdujemy Naj­
wyżej zatwierdzoną uchwałę rady państwa 
z d. 14 maja r. b. w sprawie rozszerzeuia 
działalności Towarzystw kredytowych miej­
skich na miasta pomniejsze. Uchwała ta 
brzmi: 

twierdzonej, d. 16 (28-go) grudnia 1896 r ., u- kościołka piękna a niezliczona rozwija sit( 
chwały rady pallstwa (,.Zb. pr." 1897 r., poz. procesy ja. 
87) i 3) do udzielania własną władzą pozwo- W roku zeszłym ze clrieniem spoglądano na 
lell na zakładanie Towarzystw kredytowych rysujące się starożytne mury. które już nic­
miejskich, korzystających z prawa przyznawa- jednej burzy stawiły czoło, niejedną minio­
nia pożyczek w kilku miastach, na zasadzie nych lat opowieclzieć by mogły historyję; z 
przepisów obowiązujących 'rowarzystwa kre- boleścią podawano sobie wieM:. że ludzie zł\'j 
dytowe miejskie, tudzież zawartych w rozpo- woli. choć mieszkańcy i parafianie tutejsi, sta­
rządzeniu niniejszem. rają się zgładzić tę drogą nam puściznę. Dzi­

III. Poruczyć ministrom skarbu i sprawie- siaj zmieniła się postać kościołka, wzmocniono 
dliwości zbadanie wspólnie sprawy zmian w mury, dach, posadzkę. Stanął odnowiony oł­
przepisacJl obowiązujących. względem sprze- tarz, organ , fundamcnta z gruntu odnowiono 
daży z licytacyi nieruchomości zastawionych dobuclowano zakrystyję i niezadługo drewnia­
w Towarzystwach kredytowych miejskich, w ną bramę wejściową zastąpi nowa żelazua. 
razie uchybienia terminom spłaty pożyczek Serce raduje się na myśl, że w poświęconym 
przez dłużników rzeczonych Towarzystw , oraz a tak nową szatą przyodzianym Domu Bożym 
złożenie swoich w tym przedmiocie wniosków odprawioną została Przenajw. Ofiara, ie już 

,,1. W uzupełnieniu i na zmianę odpowie- drogą określoną, celem rozważenia ustawą- zabrzmiała picś{1 ku czci Opiekunki naszej. 
dni ch przepisów postanawia się: zdawczego". :\Iimo to na uzupełnienie jcszcze wielu po-

l) Minister skarbu, na skutek podali Towa- Miasto więc, mające zamiar przyłączyć si<i trzeb, brak doŚĆ znacznego funduszu który jc-
rzystw kredytowych miejskich, egzystujących do, Tow. kred. miejskiego przeJawszystkiem dnak ofiarność pobożnych: parafijan piotrkow­
w jedneIL z miast gubernii lub dzielnicy, może powinno uzyskać pozwolenie od władzy skich z pewno~cią złoży w najkrótszym czasie. 
pozwalać tymże rfowarzystwom na wydawanie Gdy się wspomni, ile przeszkód trzeba było 
pożyczek i w innych miastach tejże gubernii właściwej na ogólne zebranie obywateli i na usunąć, ile trudów ponieść, zbierając groszowe 
lub dzielnic ościennych (oprócz gubernijalnych tern zebraniu 1.del~ydować się na przyłc;cze- ofiary, nim się to dzieło urzeczywistnić dało­
j dzielnicowych), a to na zasadzie statutów nie. Przy.-;tąpić do Tuw. kred. moie dana wdzięczny dobywa się głos. Cześć naszemu 
Towarzystw, z rozciągnięciem wszystkich, u- miejscowość tylko wtedy, jeżeli zlla,)dzie proboszczowi, księdzu kanouikowi Sałacillskic­
stanowionych w tych statutach praw i obo- się w niej najmniej 20 właścicieli posesyj, mu za jego trudy, których nie szczędząc. ochro· 
wiązków na dłuŻników z innych miast i z za- przedstawiających wartość asekuracyjną w nił od zagłady i upiększył ten nasz ko~ciołek. 
chowaniem poniższych przepisów szczególnych. sumie najwniej rb. 150 tysięcy. W celu Choć byśmy milczeli, wołają za nas i wołać bęil.'ł 

2) Towarzystwa kredytowe miejskie, wystę- przyłączenia się do dauego Towarz. kred. mury kościoła po-Pijarskiego a dziś kościołka. 
pują z omówionemi wart. l-ym podaniami na miejsko właściciele powinni wnie~ć do Za. Najświętszej Panny. X. Sz. 
zasadzie uchwał zgromadzeń ogólnych lub d "ł :_:-<~ 
zgromadzCll pełnomocników, zapadłych wię- rzą u tego Towarzystwa podanie i pro· 
kszością przynajmniej 2/3 głosów obecnych na śby, dla przedstawiania takowych do mi- (NsHleslane). W domu p. Jakubow-
zgromadzeniu osób. nisteryj um. skiego przy ulicy wiodącej do Byków, u stró-

3) Towarzystwa kredytowe, istniejące przy ~ = ża, mającego czworo dzieci, z których jedu!) 
zarządach gmin miejskich, otrzymują pozwole- Wiadomości kościelne. nie jego, zachorował w dniu 13 czerwca kilko-
nia na rozciągnięcie swojej działalności i na letni chłopczyk, a w dniu 2,i-m tegoż miesiąca 
inne miasta, jedynie wówczas, jeżeli zawrą z zmarł i zaraz następnego dnia już był pocht/-
temi zarządami umowę w omawianym przed- - W dniu 27 p. m., niezwykłą liczbę po- wany. ChociaŻ choroby nikt nie konstato-
miocie, lub,-może umowa nie dojdzie do sku- bożnych zgromadziła w kościele FarIwm pię- wał, bo gospodarz nie wzywał lekarza; nie u­
tku,-jeżeli zawążą swoje stosunki z temiż kna uroczystość: Pierwsza Komunija S-ta dzia- lega wszakże najmniejszej wątpliwo~ci, co Z;t­

zarządami, na zasadzie pozwolenia ministrów tek.-Rzewny widok przedstawiała gromadka wsze można sprawdzić, Że była to szkarlatyna 
spraw wewnętrznych i skarbu. 500 dzieci z jarzącemi świecami, klęcząca i albo ospa, skoro dzieciak po śmierci, jak po-

4) Rozciągnięcie działalności Towarzystw śpiewająca nU drzwi Twoich stoję Panie."- wiadano, poczerniał;-za życia zaś miał plamy 
kredytowych (art. l-y) dopuszcza się tylko na W 11llisonowej tej pieśni drgało uczucie szcze- i wysypkę po ciele, przy silnym bólu gardłn. 
takie miasta, w których liczba szacunku ubez- rej wiary i miłości, jakiemi przejęte były ich Dyjagnozę potwierdza jeszcze i fakt szybkiego 
pieczeniowego budowli wynosi przynajmniej młodociane serca. Po serdecznej przemowie pośpiechu z pogrzebem, co u nas ma miejsce 
150,000 rb ., zgłoszenia zaś o' pożyczki do To- z rąk czcigodnego proboszcza, księdza kanOni-\ tylko przy chorobach zaraźliwych. - Dziś z 
warzystwa uczynione będą przynajmniej przez ka Sałaciuskiego, przyjęły dziatki Komuniję czworga dzieci stróża, zostało tylko dwoje, je-
20-u właścicieli nieruchomości. S-tą, poczem wzniosła ta uroczysto~ć równieź dno i drugie niemowlę, bo zezwartem, cudzem, 

5) W Towarzystwach kredytowych, rozpo- przemową zakouczoną została, a dzieci, ob- nie wiemy co się stało; prawdopodobnie odr­
czynających działalność w innych miastach, darzona medalikami, jako pamiątką tej. świę- brane, a może nawet i choruje, tylko w inne m 
zgromadzenia ogólne członków zamieniają się tej chwili ich życia, szczęśliwe radością, jakiej miejscu. Tymczasem o istnieniu zarazy do­
na zgromadzenia pełnomocników, na zasadzie świat dać nie może, rozeszły się do domów I wiedziałem się dopiero w chwili, kiedy po­
obowiązujących w tym względzie praw (art. 1 swoich. grzeb ruszał z przed sieni, a w dodatku ów 
i 2 do art. 41 ust. kred., "Zb. pr.", t. XI cz. II - W dniu Nawiedzenia Najświętszej Panny, stróż, zaprosił sługę moją do niesienia tru­
rozdz. X, według dalszego ciągu z r. l895-go) 2 b. m., poświęcony został odrestaurowany i I mienki.-Mając ~roje dzieci i będąc najbliższym 
z zastrzeżeniem, ażeby w każdem mieście odświeżony Kościołek Naj. Panny na Krakow- sąsiadem stróża-bo przy moich drzwiach jest 
przyłączonem do zakresu działalności Towa- skiem-Przedmieściu. Z upoważnienia Najdo- wejście do suteryn , gdzie on mieszka i gdzie 
rzystwa, odbywały się dla wyboru pełnomocni- stojniejszego Pasterza, ceremonii tej według nota-bene wszyscy lokatorowie przechowują 
ków osobne zgromadzenia wyborcze, według rytuału dokonał ksiądz kanonik Sałaciilski w II produkty spożywcze-niewymownie oburzyłem 
przepIsow, określonych przez ministra skarbu. asystencyi duchowieństwa parafijalnego i alu- się na gospotlarza za lekceważenie przez nic­
- II. Upoważnić ministra skarbu: 1) do doko- mnów seminaryjum. Pierwszą Mszę ś-tą w I go hygieny publicznej i zaraz na podwórzu, 
nywania zmian i uzupełnień w ustawach To- nowo poświęconym kościele odprawił ksiądz ale w przyzwoity sposób, zrobiłem mu wy­
warzystw kredytowych miejskich, wynikaią- kanonik Sałacillski; Summę ks. Stanisław Gru- I mówkę, dlaczego nie przedsięwziął żadnych 
cych z zastosowania przepisów, zawartych' w chaiski, podczas której słowo Boże wygbsił środków ostrożności i nie uprzedził domowni­
rozdziale I, z zastrzeżeniem, ażeby zmiany i ks. Józef Bromski. - Kościołek Naj św. Maryi ków (co jest obowiązkiem sumienia), tylko mil­
uzupełnienia składane były rządzącemu sena- Panny na Krakowskiem-Przedmieściu dla Pio- czy, ze szkodą zdrowia publicznego i lokato­
towi dla podania ich do wiadomości po- trkowa to starożytna pamiątka; począ"tck one- I rów, z których żyje. - Ale p. Jakubowski ze 
wszechnej; 2) do udzielaniu Towarzystwom go sięga czternastego stulecia (1373 r.). Piotr- ' swego punktu widzenia, miał znów nierównie 
kredytowym miejskim pożyczek, na zasadach ' kowianie kochają tę swoją relikwię; to też w ważniejsze pobudki do utrzymania sekretu: 
zawartych w rozdziale l-ym, na udzielanie po- I dniach przypadających tam odpustów. (dzie(} jedną, żeby nie dyskredytować swojej kamie­
iyczek w miejscowościach, mających charak- trzeci Wielkiejnocy, irzeci Zielonych 8wiątek nicy; drugą zaś, aby uchronić siebie od kosztów 
ter osad miejskich, stosownie do Najwyżej za.- i dzień Nawiedzenia Naj. Panny) od Fary do I i ambarasu. Niezadowolony więc, że śmiałem 
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tę kwestyję poruszyć publicznie, w odpowiedzi I nic slychać, krom szumu deszczn, uderze.ń 
]1:t mój najsłus~niejs~y żal, .P?trak~ował mni.e I gradu i brzęku syp~ącego się szkła. PomI­
zaraz na wstęlHe naJbrut~lllIeJsZE'ml słowa~lI. I mo to, o ile nam SIę zdaje, była to zale­
:Musiałem w~edy prze;rwac dysputę: . ale stoJą- j dwie cząstka owego zła, które dostało się 
er w po.dwurr:u lud~le słyszeli to. J lIa P~'zy- w nieszczesnym udziale dalszym okolicom 
~zl?ść .me om~('~z~aJą zapewne ~k~H'z~'sta<: z~ Piotrkowa: zwłaszcza stronom położonym 
sWlatlc) nauki I Jeszezc staranniej ukryw:\e I ł d . Lód d" d . . 9 
b~dą ehoroby. n~ po u uw-zaC . ' g ZIe sUi o. go zlm~ 

Dla inteli':'entneo'o rzytelnika kouwntarzy tu WIeczorem zwrÓCIła cała nawałOlca. MusIa­
nie ;otrzeb; Ou ~rówJiil'Ż zrozumie mnie.' żr I la ona szaleć tam z przerażającą grozą, gdyż 
w spnn,:arl.J trcz~~yd~ dobra ogó~u .. powinir- I dłu.gi czns widzi.eliśl.uy. na z~chodzie nieu­
nem z SICbJC zruble ufiarq. I roblq Ją, skoru staJącą błyskawIcę l llleustający grzmot­
nie żelluj9 się .())lllblik~:y~ć .c~, mui.e spotkało, jako echo ciągłycb piorunów. 
nil! ob~lwlam SIę nar<1>1IC Jn~lcJ:'; Z311ltere uwa- I _ Towarz w1.fci ów konnych 
J1t'J klice. byle tylko poda e . fakt ~odllY na- , ,: y ,!. . . . ._ 
piętnowania. - Ta odwaga. moze będz\(> dobrym w. Plawnle szuka no~ ej dla sIebIe. sle 
przykładem dla innych; hy~i~]L;l. puh.liczna na : dZlby. ~ X225 ?,Tygodma" pl'zyta~zalIśmt 
tem skor>lyl:lta, a li prawtlznnc lIltcbgentnFh co w tej materyl pIsała "Gazeta KIelecka 
ojców j matek. zasIuię sobie. jeżeli nic na po- I z racy i, że Towarzystwo Pławieńskie, s:r.uka­
dziękowa.nie. to z pewny~eią n~ słowa l~z.nania· l jąc dla siebie odpowiedniego miejsca, zaje­
Zre~zt~! fa~t. ukryw3;ll1a. ehoroh .zal:azlnv~'f'l~. cbało także i do Kielc. O ile wiemy, dele, 
~t1z1e ~stl1l,~J~; . to , Jll.c ~ pl:~·.\Yszy l .. 1"1I~ ?stat~~1. l gowani Towarzystwa oglądali tere~ i w Czę­
Lud nIC "leI z~ "haktel ) .)e. Z~l ,'t~kl 1 .lek.a- I stachowie i w Ład>li' wreszcie w llbleO'łą śro-
l'zy. a gospodarze tego pOkrn.lll I SUmlrlll11. . ' ... to P' . 
jak ten. o którym mowa. milczą: za uimi zaś i dę był podo~~,o wlCe-p.r~zes tego z I. ~ !O~I­
inni ... l wl>zystko w porządku, tylko dzwonrk I kowle. ~beJlzał tut.eJszy pla~ m l.eJsk.1 za 
cmentarny nie zna się na dyplomuryi i {llo .~II{) I pruchowmą w strome ~OłlldUl~~eJ mIa~ta 
wzywa młodoci;1I1C ofi,uy eit'ml1oty na "lerzn~' 11 znalazł go podobno naJzupełOleJ odpowie-
odpoczynek. .J. P. \ duim. W rozmowie z prezydentem i .paru 

Piotrków, d. :lO; VI 19,)\) r. obywatelami miasta miał oświadczyć, że 

-' -<.~.,,"o - Towarzystwo mogłoby przenieść do Piotr-
kowa wyścigi, gdyby otrzymału na lat 25 

Kronika Piotrkowska. -30 od miasta plac ów za darmo, gdyby 
go oparkaniło i pobudowałv swoim kosltem 
trybunę dla członków, estradę dla sędziów 

Prosimy ('zytelników OlłSZyclJ z mia- i trybuny płatne dla publiczności, nadto, 
!ilta, Piot.·koWIl, i całej I)iotrkowskiej d b ... l d b d t h 
gube .... ii o lunuunikowanie nam waż- g y y naJmmeJ po owę oc o u z yc 
Iliejszych fa,któw i ciekawszych wl- ost!1tnich oddało Towarzystwu. 
1,lljlków. Proste podanie wiadomo8!li Ze mniej więcej koszt tego wszystkiego 
jest dos'at~czne; obrobienie nalezy wyniósłby 12 do 15 tysięcy rubli; że nie­
do redal,c1 1

• podonna przypuścić, aby się na podobny 

_ Od pr~es~lego nu'm.el'u 7l Tygo. ~ydatek, kasy miejskiej zg~dziło n,linistery­
dnia", jak to zapewne zauważyli szanowni jU~: mozna~y zatem-zdallle,m lllektóry.cb 
nasi czytelnicy, zaczęliśmy wydawać pism!) o~oh-powyzszą sumę z,ebl;ac drogą udzla­
nasze na papierze gładkim i znacznie biel- ł~w; połow~ z~ś tycbudzlał,ow-nasze~ zda­
szym; jeduocześnie drukarnia, ~ której je DIem-pOWlllDIbj: ,roz.ebrac CZłOl!kowl.e To­
drukujemy, na usilne nasze naleganie, spro- warzystwa Pławle~skl~g?, skoro ~ą~aJą po­
wadziła nowc czciouki t. z. "burgos'; (środ- łowy docbo~ów z wysclgów (mIelIby ty~ 
kujący między zwyczaj nym drukiem-gar- sp,os?bem metylko 'połowę d~cbo,du, al,~.l 
montem, a drobnym-petitem). Pod wzglę- d) ~ldendę od ak.cYJ)· J~stto, Je~~ ~y m.ozJI­
dem treści wewnętrznej pisma, również za- w,y sposób załatwlema tej kwesty.l. Ze PJ?t~·­
uważyć musieli czytelnicy ogromną w nim kow byłby dla Towarzy~twa ?,ajdogodllleJ­
przewagę materyjału oryginalucgo, Własne-! SZy~l punktem-o tern n~~ m?ze być d w6.cb 
gil, tak w dziale artykuł6w większycJJ, jak zdano Je~t on puuktem sIodk~\vym ~omlę­
i w kronice miejscowej. Niechże to będzie l dzy gr~mc~, '~al'sza~vą, ŁO~~Ią, KahszeIl!' 
dla wszystkich miarą ciągłych, nieustają- RadomIem l .Klelc~ml: w .ktolycb ~o. o.koll­
eych naszycb usiłowań, które da Bóg nie cach Wszlid~le ~naJduH SIę z.nacznlejsl h?, 
oeda bezowocne dowcy kOllI. Nadto, od lat kIlku odbywają 

• • .• sie w nim jarmarki na konie, któreby się 
, P,·en,,!,m.e.rll:tol'o~ Z ~l.ad~'łn- m~gły odbywać jednocześuie z wyścigami. 
~ka po.nowme. plO.SI~y o składall1e plZed: Stajnie i studnia na terenie jarmarcznym 
płaty plenu~eIacYJneJ ~wpr?st w ~edak~y~ gotowe i-CI) najwyżej, można by je tylko 
lub ;' .sklepI~ p. H~ckoweJ ~ Ra,do~skl:, udogodnić; proponowany zaś teren wyści­
sjJo~kal~śmy SIę bOWIem u kIlku z n~ch z gowy prawie że sasiaduje z terenem jar-
k WItamI za pobraną prenumeratę za ubIegłe I'czn m • 
'ł' . . . d' ma y. 

po r?cz~, ~lle opatrzoneI?:Il, lllczyIm ~o plsem Czy wobec tego wszystkiego, sprawa prze-
l w~doczll1e, wyd~nem.~ z ,tą ~ysl.ą,. aby niesia wyścigów pławieńskich do naszegJ 
p~?Ia?ych k';.ot llIe plz.elac ~o. kas! Ie~ak- miasta przyjdzie do skutku-to j~ż zależy 
cj.JneJ .. Jak,oz dotąd ,me otlz)mahśm~ od od Towarzystwa wyścigów. 
\\ wJu tameczuych lla~zych stałycb ~Ienu- _ NOUJ1} pre~yden.t Piotrkowa 
Dlerat~ró~v, przypad,a~ącyc~ n~DJ od 111cb za o ileśmy zauważyli, ożywiony jest jak naj~ 
II póhoc~e nale~,l1osCl. ~ k~ltÓ.W tych po- le szemi dla miasta cbeciami: interesując 
s~aramy ~lę zroblC Odp?Wl~dllI ~~zy~ek; w~o- si: jego wzrostem i upiększeniem, radby 
s~ący przedpłatę pamiętają pIzecle kto lm COŚ dlań uczynić, pozostawiając po sobie ja­
takowe wydawał. kąś pamiątkę swej działalności. Ponieważ 

'f, wielu potrzeb miasta, jedne są pilniej-
- Bu,·~a. We środę ubiegłą, od go- sze, drugie mniej pilne, przeto ludzie świa­

d1.iny 4-ej po południu, srożyła si~ wokół domi miejscowych warunków, a llieobojętni 
Piotrkowa burza gradowa. Woiąż jednak na dobro ogólne, powinniby skorzystać z 
obchodziła miasto nasze bokami od północy tej dobrej woli p. prezydenta i przyjść mu 
i południa, przy bezustannej zmianie wiatru. w pcmoc radą i inicyjatywą. Pan prezydent 
Około godziny 7 -ej wiatr się ustalił i za- ze swej strony, zasiągając przy każd~j spo­
czął dąć od południo-wscbodu, rozpościera- sobności zdania ludzi kompetentnych i spe­
ją nagromadzone tam cbmury po całym fir- cyjalist6w, szybko może zoryjentować się 
mamencie. O godzinie 8-ej wreszcie zrobi- w sytuacyi i niejedną rzecz dobrą wyko­
ło się w mieście prawie całkiem ciemno: nać; nie trzeba tylko, aby był kl'ępowauy 
z:lczął lać deszcz strumieniami, a wkrótce ciągle zasadą bezwzględnej oszczędności i 
począł z dziwną rytmicznością bombardować cbowania jedynie pieniędzy do kasy. Taka 
do okien formalnemi kamieniami gradu, oszczędność bardzo często nie jest oszczę­
wielkości dużych orzechów włoskicb. W dnQścią i więcej szkody niż pożytku przy­
pr.zeciąg'u 15 minut brakło połowy szyb w nosi tak pojedyńczym jednostkom jak insty­
ulleście, z wystawą od strony południowej tucyjom i miastom. Nie pop·rawić np. wa-

wschodniej; puez cały ten czas 11ie było runków bygienicznych miasta, dlatego, że 
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to kosztuje-jest to narażać je na większą 
śmierteluość, a w razie wybuchu jakiejś 
epidemii na wymarcie polowy ludności. Ła­
dna cszczęduoŚć!.. 

- Romi.yjfł. Dnia 27 czerwca ba­
wiła w naszem mieście wysłana przez Je­
nerał-Gubematora warszawskiego komisyj a, 
której zadaniem jest przegląd manipulacyi 
kaucelaryj nej, ksiąg i kwitaryjuszów kas 
miejskich w Królestwie, z powodu projekto­
wanego zaprowadzenia zmian w tym kie­
runku-zmian prawdopodobnie tylko takicb, 
któreby jeszcze Upraszczały, a nie kompli­
kowały całą czynność kasową, dość dziś 
prostą i dotąd niewyrnagającą zbyt wielu 
Ul·zędników. Komisy ja przejrzawszy w cią­
gu jednego dnia księgi i kwitaryjusze tu­
tejszej kasy miejskiej, udała się na taką 
samą czynność do Częstocbowy, gościnnie 
przed wyjazdem podejmowana przez p. pre­
zydenta Sobieszczańflkiego. , 

- ~luch kolow1J w Piotrkowie w 
ciągu ostatnich lat kilkunastu tak się nie­
pomiernie rozwinął, że z dawniejszym nie 
może iść nawet 'IV pOI·ównallie. W ostatnim 
czasie przyczyniły >lię do tego d wa głównie 
powody: l-o) fabryka na Bugaju i coraz 
większy zbyt na wapno sulejowskie, 2-0) 
zwiększenie ilości pociągów osobowych dro­
gi warilzaw.-wiedeńskiej, których 18 w je~ 
dną i drugą stronę przechodzi. Ztąd ciągłr, 
z małemi przerwami, turkot wozów i doro­
żek, nawet nocną porą. W obcc tego faktu, 
byłoby wielce pożądaną rzeczą wprowadze­
uie do naszego miasta nowości, która w in­
uycll większycb i mniej więcej tak jak 
Pi"trków uporządkowanych miastCłcb, nie 
jest już wcale nowością. Mamy tu na. my­
śli bruki drewlliane w ruchliwszych miej­
scacb miasta. Koszt dobrze ułożonycb takich 
bruków hyłby w rezultacie nie tak wielki 
wobec kosztów bezustannej reparacyj bru­
ków obecnycb!.. 

- Bemon.t s~os. Licytacyja w tutej­
szym magistracie na reparacyję dróg szo­
sowych w obrębie miasta, wyznaczona na 
dzień 2 b. ID., od sumy 2596 rb. 38 kop., 
spełzła na niczem, z powodu zbyt krótkie­
go terminu wymaganego od przedsiębiorcy 
na dopełnienie remontu. Wobec tego, magi­
strat wszedł do rządu gubernijalnego z przed­
stawieniem, o przeprowadzenie naprawy 
rzeczonych 3Z0S sposobem administracyjnym. 

- Licyt'acyja na reparacyję bruków 
miejskich i chodników przed placami wła­
sność miasta stallowiącemi, ogloszoną zosta­
ła w tutejszym magistracie na dzień 17 li­
pca. Rozpocznie się od sumy rb. 900 k. 94 
in minus. 

- Nil licytfJ,Cyi~ na reparacyję stare­
go i pobudowanie nowych mostów, parka­
nów, altany, stawideł przy sadzawce, oraz 
bram na wypadek ognia w tutejszym" Wo­
dewilu 7l -utrzymał się 'IV dniu 2 b. m. p. 
Ziembiński, za sumę rb. 530. Pan Z. jako 
dzierżawca "Wodewilu", w którego wła­
snym interesie leży dobre urządzenie ogro­
du tego, niewątpliwie wywiąże się z zada­
nia lepiej, niż ktokolwiek inny. Dobrze za­
tem, że się przy licytacyi utrzymał. 

- Niedost~pne po.,esyje. Skon­
traktowan y przez magistrat przedsiębiorca 
od wywozu kloacznycb nieczystości z mia­
sta 'naszego, zawiadomił tenże magistrat, 
że 10-iu posesyj nie jest w stanie oczy­
ścić, : .. powodu kompletnego braku przy­
stępu do nich. Skutkiem tego, ma zejść na 
grunt dla obejrzenia ich komisy ja budowla­
llO-sanitarna. Jestto kwcstyja nader ważna, 
gdyż jeśli do wnętrza tycb posesyj nie mogą 
się dostać aparaty Bergera, to na wypadek 
pożaru nie mogłyby się tam dostać sikaw­
ki i beczki z wodą; ciekawa też rzecz, jak 
dotychczas usuwano z owych posesyj wszel­
Ide nieczystości, zwłaszcza kloaczne? Nie­
dostęp Ilem i tern i twierdzami są posesyje: Ku­
jawskiego, Lewkowicza, Libermalla, Prza­
nowskiego, Kanclera, Dominikowskiego, Bo­
rysa, Lewkowicza, Horowicza przy Strawie, 
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Weniga i Łaguny. 
przypominamy, nie 
-zdowych. 

Domy te, o ile sobie I dzą rÓŻnorodne zabawy dziecinne, występy 
mają wcale bram wja- cyrkowych akrobatów, komików i-w mia­

Profanacyj a świątyni. 

- Hom:isyja budowlana zajętą 
była w ubiegłym tygodniu oglądaniem i 
kwalifikowaniem do zamieszkania nowo­
wmiesionych domów i oficyn: Kasparego, 
Kriigera, Jakubowskiego J ., Kańskiego, Ga­
lika, Pilcera i Gurzyńskiego. 

. - Nie::będne'ln jed przeprowadze­
me wskazanej na planie regulacyjnym na­
.szego miasta ulicy przez posesyję niewiel­
k~ leka Moskowicza, koło nieruchomości 
p. K,anclera. O ile słyszeliśmy, niegdyś Mos­
~owJC~ zbyt. się dl'ozył ze swoją posesyją 
I staWIał mIastu nadto wygórowane warun­
ki jej nabycia; dziś jednak spuścił z tonu. 
Za.miast więc pozwalać mu na żądaną ob e­
-cllle. restauracyję jej - ma;!istrat lepiejby 
zrobIł, gdyby stargowawszy ją ostatccznie, 
plac ten kupił i pl'Zeprowadzenie przezeń 
projektowanej tak dawno ulicy uskutecznił. 

- Czlonkanli "'omisyi kwaterun­
kowej lU. Piotrk0wa mianowani zostali: Te­
ofil Rontaler, Karol Rudowski, Józef Łagu­
na.,· Władysław Zaleski, Wilhelm Zilber­
sztajn i Franciszek Spano 

- Cech kominiar.łki Jak wiadomo, 
istnieją 2 zarządy cechowe komini:ll'skie w 
Królestwie, opró<:z warszawskieO'o: w Piotr­
kowie i Łowiczu, gdyz przepi~y eechowe 
wymagają, aby zgromadzenie składało się 
najmniej z 51 majstrów tego cechu. Otóż 
dnia 30 czerwca odbyły si~ pod kierunkiem 
p. prezydenta w tutejszym magistracie wy­
bory na stal'szych cechu: starszym został 
wrbrany Alojzy Zawisza majster kominiar­
ski z Częstochowy, a podstarszym majster 
Feliks Wąsiński z Piotrkowa. Protokół wy­
b?rów przedstawiony został n3. zatwierdze­
me władzy gubernijaluej. 

-- Sprawa. kurnI], wytoczoTla w r. Z. 

pr.t.ez ·dozór prokuratorski przeciwko bra­
ciom Waleckim o hazardawną i nieuczciwą 
grę w karty w miejsnach publicznych, na~ 
znMzon3 do osąd;"enia przez tutejszy sąd 
okręgowy na dzień 2 b. m., odłozoną zo­
stała na później, z powodu niestawienia sie 
kilku świadków. " 

- Pożar. W zeszłą środę o godzinie 
2 w nocy wybucLl pożar w drewnianym, 
~arterowym domku z facyjatkarni, przy u­
l,~~y Cmentarnej, nalezącym do J. Kredyc­
klego. Akcyja ratunkowa straży ogniowej 
ochotniczej tak była. energiczna, że spalił 
się tylko dach facyj aty. i sufity na parterze; 
sam zaś partcr, jak również bardzo blizko 
położone zabudowania gospodarcze w pod­
wórzu ocalały. N fl. miejscu wypadku czynne 
były wszystkie oddziały staży ochotniczej. 

- Bestaural'yja kOŃciola. Mini­
steryjulll spraw wewnętrznych wyasygno­
wało .z kasy państwa rub. 2~06 kop. 80 
n~ restauracyję zewnętrzną tutejszego koś· 
Cloła po-Pijarskiego_ 

- HmJl,pan.ija, piot'rkow.łka. 11 
.b. m. po odprawieniu Mszy Ś-tej z kościoła 
Farnego wyrnszy kompanija na Jasna Górę 
W tym roku pątnikom przewodniczyć bedzie 
ksiądz Józef BroUJski. • 
~ D:::iŃ~ dnia 8 lipca, na placu b. ma­

gazynu solnego odbędzie si<i po południu 
próba oddziałów IV i V tlitejszej staży 
ogniowej. 

rę większego napływu publiczności-pusz­
czane są fajerwerki. Oprócz tego, stały bu­
fet, orkiestra i iluminacyj a ogrodu. Miejsce 
numerowane kop. 15; wejście zaś od doro­
słych kop. 10, od uczniów i dzieci kop. 5. 

- W Będzinie zatwierdzoną została 
ustawa tamecznego Towarzystwa oszczędno­
ściowo-pożyczkowego . 
~ Z Sosnowca donoszą nam, że o 

wydzierżawienie teatru od zarządu dóbr 

Teatralnej orkiestry ścichły skoczne tony, 
Przyg-a.sły światła, nagle ściemniło się w sali ... 
Podniesiono kurtynę ... Licha farsa dalej 
W l'ozbarwioDyeh filistrach śmiech budzi sza-

< lony. 

Fajerwerkowa akcyja na seenie sic pali ... 
Rzekłbyś, eały personel zażył belladony, 
Jakby w duszach dzwoniące pogrzebowe dzwo-

ny 
PublicznoHt i aktorzr zgłu>;zIt próbowali!. .. 

Sielce, znowu sie stara p. Feliński, jak i Tchem lodowym owiała ich śmierci obawa, 
przez ubieO'łe dw"a lata. Zalewana kaskadą nieszczerego śmiechu, 

. ~ . Który mrozi życiowej tragedyi trcść łzawa - Pozar Mrzyglodu. DOla 3-go' '. .. . 
czerwca po południu, w osadzie Mrzygłód, I ~g~l'llęł~ tłum cały newroza poś,Piecltu , 
powiatu będzińskiego, pożar pochłonął 60 Kt~ry SIę. ze .zdroweg~ sensu naigrawa. 
domów mieszkalnych. wraz ze wszystkiemi Gmotąc pIerSI , spragmone szerszego od.dechu .. . 
zabudowaniami gospodarskiemi. Przyczyna I Wacław Wolski .. 
pożaru dotąd niezbadana. Szczegóły po- J'~~r~~~_ 

staramy się podać w przyszłym numerze I 
"rrygodnia". ' Licytacyje W obrębie guberni i Piotrkowskiej. 

- Z."dany 'U) duchowieństwie. 
Dziekan dekanatu piotrkowskiego zasiada­
jący w konsystorzu piotrkowskim, admini­
strator parafii Kamieńsk, ks. Ignacy Jan· 
kowski, zatwierdzonym został sędr.ią-suro­
gatem tegoż konsystorza, a zasiadającym 
w konsystorzu - proboszcz parafii W olbórz 
ks. Hieronim Romanowicz; ks. Lndwik Szy­
dziński mianowany został wikaryjuszem 
parafii Sączew, w pow. będzińskim. 

- Z 'miany służbowe. Urzędnik cło 
szczególnych poruczeń przy Gubernatorze 
piotrkowskim, sekretarz gubernijalny, So­
fro\low, mianowany został p. o. radcy wy­
działu prawneg.o rządu gubernijalBego piotr­
kowskiego, a na jego miejsce -- inspektor 
ubezpieezeń, sekretarz gubernijalny Droz­
d •• w, a na miejsce tego ostatniego-dozor­
ca urz~du akeymego IV okręgu ~ubernii 
czernichowskiej, registra.tor kolegijal. Piotr 
Sołonina. Były objazdowy dozorca akcr­
zny Tarasienko mianowany dozorcą policyj­
nym przy fabrykach w Zawierciu. 

Pozostający przy mi nisteryj um spraw we­
ewnetrznycb inzynier cywilny Warchoł 
miau"owany został nadetatowym technikiem 
przy wyd~iale budowlanym rządu guberni­
jalnego piotrkowRkiego. 

- Dopeł'Pienie. W liście uczestników 
zjazdu wychowańców gimnazyjum piotrkow­
skiego, zamieszczonej w .w2 26 "Tygodlłia'\ 
opuszczouo przez omyłkę nazwisko p. Kon­
stantego Chofnowskiego. 

- W ~łe_daltracyi (podsłuchaue).­
Gość: Ufl przejadłem się. Garson: Jeszcze 
"pieczeń chińska"! Gość: Nie, na teraz mam 
dosyć. Garson: Delicyje-pieczeńl.. Gośó: 
Wiesz co, to ją zamroź. Zjem jutro. 
~ 

Z dalszych stron. 

Z Buska donoszą nam, że nie pamię­
tają roku, w którym hy tak mało było tam 
kuracyjuslów jak obecnie. Wszyscy ucie­
kają do podobnych wód W Solcu lub za­
granicę. Takie unikal~ie .lu,dnego dawniej 
o tej porze Buska mUSI mlee jakąś głębszą 
i usprawiedliwioną widocznie przyczynę. 

-_.,~~.~._-

Z BIBLIJOGRAFIl I PRASY. 

- W dniu 21 września (4 paź(lziernika) w sądzie 
zjazdowym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomo­
ści. położonej w m. Tomaszowie przy ul. Handlowej 
pod re 165 hipot. i 141 polic .. od sumy 10400 rb. 

- 10 (23) lip.ca w. urzędzie p-tu łó~zk~ego na bu­
dowę szosy na trakCIe łódzko-poddęblCklm w pow. 
łódzkim, długości 803 sążni z nłoż~niem na ~iej je­
dnej rury żelaznej do odprowadzama wody I budo­
wą mostu murowanego, 0(1 sumy 7510 rub. 37 kop. 
ilI minus . 

_ 21 września (4 października) w sądzie olu'ęgo-
wym piotrkowskim: . _ 

1) majątku Łęki w pow. łll:sklm. od sum.f '~'?00Ó .rb. 
2) cZQści majątku Ruda lit. Z. w pow. łodzklm, 

od sumy 70000 rb. . 
?,) nieruchomości, położonej w Sosnowcu pOll J',o 193, 

od sumy 10500 rb. . . 
4) nieruchomogci, położonej w m. Bę(lzlllle, pod 

~.! 177 i 191, od sumy 100000 rb. 
_ 27 Wl'ześnia (10 paźllziernika) . . 
5) młyna amerykańskiego "i1'fałobądź- w gmInIe 

Gzich6w, w pow. będziilSkilO. od sumy 10000.') rb. 
_ 4 (17) października . 
6) majątku Zdania w pow. nowora<lomskun. od 

25000 rb. ..' . 
_ 20 września (2 paźdzIermka) w sądZIe ZJazdo -

wym W' Łodzi, na sp~zedaż ni~r~lChomo~ci, po~ożo­
nej tamże przy ul. PIOtrkowskiej pod N! 522/92. od 
sumy 77000 rb. ..' 

_ 26 czerwca (9 lipca) w magIstraCIe m. ŁodZI 
na wybrukowanie części ul. Ś-go Karola, z ułoże­
niem żelaznego mostku na rynsz.toku. przy uL Dłu­
giej, od sumy 6480 rh. 8R kop. lU mmus. 

TOWARZYSTWO tOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i nawozóW sztucznych. 
Z (Jrząd: WarS'Mlwa, Włodzimierska 23 
AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

" I. K., tliński w Rawie, 
" 1. Mikołajewski \v Nowo-Radomsku, 
" G. Szamowski w Łodzi-Konstan· 

[tynowska 5, 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe' 
Łowickie, Gips fosfol'owy Łowicki 

i inne nawozy sztuczne. 
~a żądanie cenniki. (52-25) 

Rozkład letni pociąg6w na Sta­
cyi Piotr/.ów 

od dnia 6 (19) Maja 1900 ,'oku. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

- Szeroh'icll, trotua'ró1'v kostko­
wych w naszem mieŚCIe przybywa chwała 
Bogu coraz więcej. W tych dniach 1'(lZSZe­
l'~ył swój trotuar Bank Państ~a i położono 
nowe przed posesyjami Skibińskiego, 01-
szewsldego i Regirera, nie mówiąc już o in­
uyóh, na drugorzędnych ulicach miasta. 

"ATENEUM" za miesiąc czerwiec (og. 
zbioru t. 98) zawiera: "Mateusza z Krakowa". 
kartka jubileuszowa w 500-letnią rocznicę uni­
wersytetu krakowskiego, A. Briicknera; "Na 
Huculszczyźnie" E. Łuniilskiego; .,Poezyja pul­
ska o świcie XX stulecia"-K. Włostowskiego ; 
"Żydzi", obraz dramatyczny - K. GliiIskiego; 
"Nowa Ewangelij a" , czyli ostatni romans Zoli. 
A. Wodziilskiego; "Zmiana bogów" p. J. Stec.­
kiego; "Dwie księgi Galicyi" In'zez Bandrow­
skiego; "Z Poznailskiego" p. Dragomira; "Kro­
nika Ekonomiczna" J . B. M.: "Ruch artystycz­
ny" p. Sygietyilskiego; "Nowoc.zesne formy 
drobnego handlu"-p. H. Gumplowicz-Landau. 

2 m. 41 w nocy kury jer. 
. 4 m. 32 w nocy osobowy 

9 m. 27 rano pocztowy 
12 m. 35 po poło osobowy 

3 m. 19 po poł. osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 2~ po poło osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

2 m. 57 w nocy kuryj er. 
6 m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 35 rauo osobowy 
8 m. B3 rano osobowy 

11 m. 8 rano osobowy 
1 m. 30 po poło pospiesz. 
6 m.' 2 \viecz. pocztowy 
7 lU. 56 wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa 

- .~Letnie wieczoł·Y". Oprócz t. z. 
"zabaw ludowych ~" odbywających się w 
miejscowym" Wodewilu" nad wodą w każ­
dą niedzielę· i w każde święto-p. Ziembiń­
ski ogłosił, że od 3 b. m. urzadza tamże, 
w dni wolne ou "zabaw ludo~ych " , t. Z. 

Letnie wiecżory, w których program wcho- -iC-łl.~ 

Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 30 w nocy osobowy 11m. 15 w nocy osobowy 

Me Pole~a się pierws.~orzędnY 
a tani Hotel Angielski 

w 'łJł,ie.~cie Częstochowie~ w blizkości 
d WOl'ca kolei żelaznej. 
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o G Ł o s 
o g ł o s z e n i e. 
~ 

~Jr~KGJja ~ol~i lelazn~j War8zaw,-Wi~rreń8Ki~j 
mmejszem podaje do wiadomości, iż, w .zastosowaniu się do za­
wiadomienia ~ 5762, ogłoszonego w N! 1161 "Zbioru Taryf dróg 
żelaznych rosyjskich", od dnia 21 czerwca (4 lipca) 1'. o;, do 
czasu odwołania, na mocy zezwolenia pana Ministra Komunika­
cyi, pasażerowie bezpośredniej komunikacyi, kierujący się przez 
Koluszki z kolei żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej na kolej 
Łódzką, lub też odwrotnie, i nie życzący sobie korzystać celem 
dalszej podróży z pierwszego odchodzącego z Koluszek pociągu, 
obowiązani są, w myśl § 20 przepisów zastosowania ogólnej pa­
sażerskiej taryfy, zwracać się do naczelnika stacyi Koluszki z 
żądaniem zaświadczenia na bilecie o zatrzymaniu się w drodze, 
a następnie, przy wznowieniu podróży w terminie ważności bi­
letu, okazać takowy w kasie biletowej, celem pnyłożellia stępIa 
o ważności biletu na odpowiedni pociąg. (l-l) 

Superfosfaty 
(wyłączna reprezentacyj a Fabryki Superf. Strzemieszyce) 

Zuzle TholllBsa (Sternmarke) 
H-ainit 
M"ąki kostne odklejone i nieodklejoue i' wszel­

kie inne nawozy sztuczne 
FOLECA 

w ARSZ. TOW. AKC. HANDLU TOWAR. APTECZ. 
dawniej 

ZJEDNOCZENI APTEKARZE 
i 

Ludwik Spiess i Syn 
w Warszawie Skład Główny Senatorska 24; 
w Łodzi w Filii, ul. Piotrkowska, dom K. Scheiblera. (10-1) 

DWUSKIBOWCE VENTlKIEGO I 
zalecanłl, jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające najrów­

niejszą orkę z pomiędzy znanych pługów 

POLECA 

ALFRED GRODZKI 
WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33. 

Cenniki i katologi wysyłają się franco i gratis. 
(24-18) 

BIURO UNGRA ~~~aM:~:~:~~~;!~i~j~ 
Stale posiada na składzie Meble nowe i używane. 
Wielki wybór Machoni. Ceny nizlde. (6-2·-5) 

~~"I~"""'''''I---'-'--

i~i~555555i WYŚMIENITE i55555ii5~li • • 
• lldeliKatniajqce 

MYDŁO TATRZAŃSKIE 
WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 

WARSZAWSKIEGO LABORATORY JUM CHEMICZNEGO 
z ZAPACHAMI 

Fijołka, Konwalii, Buk, Tałra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 

Do.t.~ może. we wszystkicb wdniej .. ycb petfumeryjarh. 
(w. B. O. :1604) (30 - 6) 

z E N I A. 
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Sanatoryjum i Zakład Wodoleczniczy 

BYSTRA obo~ BIELSKA 
(stacyja kolei Dziedzice.Żywiec.)-Cały rok otwarte. 

W przepysznej górzystej i lesistej okolicy. - Najnow'sze urządzenia. 
wodolecznicze; Elektroterapia: Kąpiele w świetle elektry­
cznem, masaż, gimnastyka lecznicza, kuracyje dyjetycznc i tel'~­
nowe. Z komfortem urządzoue sale wspólne: jadalnia, sala. konwl:rsa­
cyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia. Oszkloue werendy, tudzjeż uo· 

wy kł'yty dcptak. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 

Telefonu międzymiastowego Nr. 191. _ 
Ceny umiarkowane. W- czer"W'cu 15% opustu. 

Prospektów, jakoteż piscmnych i telefonicznych inforrnacyj dosta"cza 
(W. B. 0.3639) kaZdej chwili Zarząd Zakładu. (5-5) 

VIN DE SAINT-RAPHAEL 
rekomenduje się jako toniczne, wzmacnia.­

jące i pomagające trawieniu. 
Eroezure. d.-re. de EA::e::eE 

o "W'inie Saint-RaphaiH jako o poży"W'nyrn,.. 
""",zDlucniającyDl i leczniczYDl środl-cu. 

wysyła się na żądanie. 

Smak jego jest wy śmie nity .&.-.. _-

Konserwuje się sposobem Pasteura ~ 
Ostrzega się przeciw podrabianiom. ~ :o 

'IoKUnMUlOIIIf: .11 •• SSll Wf 

CODlpagnie du Vin de Saint-Rapbael 

VALENCE, DROME, FRANCE. (10-7) 

SS? Li 2.S2.5252 5'-: r., c:. 2S2S2S2 . 
Zakłady Drukarsko -Litograficzne 

oJ=~te~S. PAŃSKIEGO J{ur\owY~~J 
Il'ITllOLIGATOl\IUA (dawniej E. P AŃSKl) . Skła~ p~~~eru 
Fabryka kopert W PIOTRKOWIE. l~~e 

Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 
Posiadają na składzie Książki i Druki dla p. p. Rejentów Sedziów śledczo 
Sędz. gminnycb~ Jeometrów, WÓJtów; wszelki" książki, sygllatnry: 
ob~~luty,. kflrtkl dla p.p. Apte~arzy, oraz Druki, Książki fabryczne, 
KSlązeczklobt!lchu.nkowe robotnICze dla Fabryk i Zakł. gÓI'll.·przemys~. 
--- Ceny nlzkle -- ... )\dres dla depesz i listów: S. Pański .... 
~c:.-~I:'2.S2-C'2.:::i--c::....C25E 

0000008000000 ~ I L L A 

O Wltl~~ wr~~~~ I O z ogrodeJn i placeln jedno-O O lll:0rg?wej prze~t~'zeni, J~st d.o .. sprz~da-

O I O Ula: Ja.k r6wmez w teJze WIJU In1e-
szkania do """,ynaj ęcia. O Wypisujący za zaiirzeniem po- O Wiadomość na. miejscu, wprost fa-

O 
eztowem rozmait.e perfumeryjne O bryki Monopolu, dom Słomki. (2-1) 
i kosmetyczne w Foby ze składu • 

O St.-Peters Tecnno-Gnemicl laoorat O MANEZ, WOZY 
O '. Ś . . • 0(1 "W'uskibo"W'ce i inne narzędzia. 

w Warszawie Nowy- wiat 37 do sprzedania w Tą.żewie pod Tuszy-O od sumy rb. 5 za przesyłkę nie O nem. ' (3-2) 

O płacą· Na składzie posiadamy O R 
wBz_elkie wyroby perfumeryjne z~dca kawaler 

• z pierwszorzędnych fabryk kra- • &f 
O jowych i zagra~Jicz"ych. O poszukuje posady od 1 Lipca.-Tuszyn 
O Ceny zupełnie umiarkowane. O post restante H. S. (3-2) 

O Rekomendujemy środki prze- Ol 25 b 75 k 
O ciw wy~hod~eniu .włosów! farbę O r Op 

do włosow, Brodkl przecIw spa- • • O leniu, pryszcz0!D' liB~a.iom ~a O znd~zioue w Sl1lejowie przed tr7.ema 

O twar~y: .SI:Odkl nadające b~a~ O miesiącami, są do odebrania tamże, na 
łość I SW;IPZOŚĆ twarzy, sZyi I plebanii. (3-3) 

0
0 

~i~~~~iC~~~dk~c~~u!~b~~k!t:~:t 0
0 

STUDENT uniwersytetu i N~U~HCIElU 
na lnty i rozmaite perfumeryj. .. 

O ue wyroby. (12-4) O z pa:entem glmnazYJalnym poszu­
kU.Ją lekcyj na czas wa kacyj. 

000000.000000 Wiadomość: "W' Piotrko "yie, 
-------------Iulica Odeska, dom Marszyckiego, u Kra-p O S e S YJ- a jewskiego. (3- 3) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
złożona z 4 mórg grlłlltu, ogrodu i z&.- Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane-
budowa.ń w Piotrkowie do sprze- pod firma 
(lania. Wiadomość bliższa u W-ej .• . 'I) 

Wolskiej, w domu własnym, obok Mo- WarszawskIc Bmro OlTłoszcn 
nopolu. (2--2) " Ir. 

Otwarte w Warszawie przy nI. Wierz­
Do dzisiejszego numeru dołącza się bowf'j li 8, wprost Niecałej.-TeJefo-

arkullZ 13 _ powieści p. t. nu li 416.-Kantor otwarty od ~ rano 
"Z Ł U D Z E N I A." do 10 wiecZ"Ór. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

)loBDO.l8BO ~eu.ypolO. W drl1k"rni S. Pa61klego w Piotrkowie. 
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-.- Za kt6rą wdzięczność należy się naszej miłej 
gospodyni domu. 

- Sądziłam, że ułatwi ci to zżycie się z nami­
przemówiła Szarlota do Marty-guy będziesz mieć brata. 

- Oh, zżyłam się już zupełnie z mężem i jest 
nam w domu bardzo dobrze. 

Szarlota zmieszana milczała chwilę, 
- Ja nie mówiłam o was:r.em domowem poży­

ciu; nie wątpię, że do niego przywykłaś. Chodziło mi 
o to, byś się li nas czuła jak w domu. 

- Takiego też wrażenia doznałam gdym po raz 
llierws'ly była u pani męża. Był dla mnie taki n przej my 

Nie chciała, by Szarlota mogła. bodaj na ch wilę 
przypuszczać, że ją, Martę, może onieśmielać wielko­
pańskie urz.ądzenie domu Baumeistrów. 
, - Mam nadzieję, że i VI' tym domu będziesz 
swobodną; wierzaj mi, że pl"l.lgnę z całego serca byś­
my się nawzajem pokochać mogły. 

Marta uśmiechała się. 

- Gwido tyle wam zawdzięcza i tyle mi o was 
mówił. 

Chłodny był ton jej, ale uśmicch jej był tak 
'uprzejmy, że wS'l.ystkicb nim oczarowała. 

Gwido, rozmawi~'jąc z Filipem, nadsłuchiwał uwu-
Zll\e, co mówią ze sobą kobiety. 

- Trzeba Nir...i pokazać nasz ogród!-zawolał. 
- Chodźmy! 

Wszyscy chętnie zwrócili się na werandę i zeszli 
uo ogrodu. Filip i ciocia Wisia szli z tyłu; przodem 
Szarlota z młodą parą. Wszyscy spodziewali się, że 
Marta zwróci uwagę na niezwykle piękne urządzenie 
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człowiek nigdy nie może odwyknąć od tych warun­
ków, w jakich się urodził i wychował. 

- Jakże ci się podobała żona Gwidona? 
- Jego żona? .. Bardzo. Wesoła kobietka i ma 

prześliczne oczy. Maniery jeszcze nie oszlifowane, ale 
to się wyrobi; tymczasem zaś nikt od niej więcej wy­
magać nie może. 

- Mam ochotę zaprosić do nas jej brata. Taki 
sympatyczny chłopiec; a przytem pragnę, by wyma­
lował dla Salwatory portret olejny jej ojca. 

- Wiesz, dobrze że w domu ty rozkazujesz-­
z rycerską uprzejmością odpowiedział. 

U milkli; lokaj wchodził i wychodził, zmieniając 
podania i talerze. Rozmowa się nie nawiązała. Bau­
meister, jak gdyby zapomniał o obecności zony, popadł 
w głęboką zadumę, puszczając z cygara gęste kłęby 
dymu. które skupiały się pod kloszem lampy i opalo­
mi słlljami słały się nad stołem. 

Na dw~rze było ciemno. Szarlocie wydawało się, 
że ta ciemność wdziera się do oświetlonej jasno jadal­
ni przez okna, drzwi i sZp::łl'y i mrokiem swym na­
pełnia kąty. Milczenie działało na nią przygnębiająco. 
I powtórzyło się widzenie, kt\')l'e ją często nawiedzało: 
drżała jak w febrze, doznawała uczucia, ze oprócz niej 
i jej męiu jest w pokoju .i~kaś istota trzecia, obca, 
tajemi.licza, jakiś duch niepochwytny, złowieszczy, zło­
wróżby. 

Skl'zypn~ły drzwi. 
Szarlota krzyknęła. 
- Co się stało? 

- Nic. Zda wało mi się, że ktoś stanął we drzwiach. 
Złudzenia. 13 
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- Jesteś przemęczona podr6żą i wrażeniami... 

W dodatku w starych domach ;"awsze coś stra 'tyt· 
musi. Chedźmy najlepiej spać. 

XI. 

Cichy pogodny ranek niedzielny zaświtał. 
Szarlota otworzyła okno i fala świeżego majowe­

go powietrza napełniła pokój. Razem z nią wpadła i 
muzyka majowego poranku-szelest liści, śpiew pta­
sząt, brzęczenie pszczół ... A zdala, od Elby, rozbrzmie_ 
wały gwizdki spacerowych statków i dochodził plusk 
wioseł i fałszywe dźwięki muzyki. 

Słoneczny poranek działał zawsze na Szarlotę, 

ożywiał ją, dodawał jej sił do dźwigania troski dnia 
całego. Wieczorem siły te wyczerpywały się często. 

Dziś jak zwykle KOlll'ad wyjechał do miasta i jak 
zwykle żona odprowadziła go do powozu. Ztamtąd 
zeszła do kuchui, gdzie panował zamęt i krętanina. 
Wierna, od wielu lat będąca w służbie u Baumeistrów, 
Mina, na którą można się było spuścić zupełnie, wy­
jechała do chorej siostry, a obiad dla zaproszonych 
gości wymagał wiele pracy. Jak na złość, ogrodnik 
przyniósł świeżo z inspektów ogromny kosz wspania­
łych szparagów i nie miał ich kto skrobać. Szarlota 
spokojnie wydawała rozkazy i rozdzieliła zajęcia po­
między służbę. 

- Ale kto mi te szparagi oskrobie?- zawołała 

kucharka. 
W kilka minut później pani domu w białym du­

żym fartuchu siedziała na werandzie; po lewej stronie 
stał koszyk ze szparagami, po prawej donica pełna 
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przeciwnie; było jej tu dziwnie błogo, po raz pier­
wszy czuła, ie żyje pelnią życia i młodości. 

XII. 

Pierwszym gościem była ciocia Wisia z Folrad­
tów-Rasmus. Z tą nie było kłopotu; nie trzeba ją 
było bawić; ona bawiła wszystkich , opowiadając Ci) • 

się działo w calem mieście. 
Szarlota miała nadzieję, że Gwidonowie pnyjdą 

wcześniej. Zjawili się jednak przed samym obiadem. 
Marta zatrzymała się na chwilę w pro2:u salonu 

i wielkiemi swemi ciemnemi oczyma obejrzała się 

wokoło; ale Szarlota podbiegła już. ku niej , objęła ją 

siostrzanym uściskiem i serdecznie ucałowała. 
I jakże by mogło być inac'lej. Wszakże to żonll 

Gwidona, jej kochanego Gwidona. Istota dla niego 
nujdroisza, ta, która go uszczęśliwia, ta, którą on po­
nad wszystko kocha! Szarlota była prawdziwą kobie­
tą; w jednej chwili zapomniała o wszystkiem, co miała 
przeciwko Marcie i chciała całem sercem przyciągnąe 
ją do siebie. 

Marta spokojnie i przyzwoicie przyjęła serde­
czność Szarloty i dość obojętnie, jakkolwiek bardzo 
uprzejmie, powiedziała: 

- Jak pani dobra! 
Gwido całował ręce Lotty. 
- Filip!-zawołała nag'le Marta, w kt6rej glosie 

więcej się odbiło ździwienia i przestrachu, niż radości. 
- Ah! F'ilip-",niezwykląserdecznościąpodchwy­

cił Gwido.-}leż to niespodziauka. 
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